
ar. 463. We Lwowie sobota dnia 4 października 1903 r S o k  U k X .

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

m iesięczn i'' 2 knrony; —  za tlwu- 
razowa dostawę do dom u d op łaca  s ie  

6 0  h a le r z y : 
n a  p r o w i n c j i :

z jo<inornzt..-,v-;i z tluur«i/.otvą 
p rze sy łk a  | nr/>’> v lk i

rocznie . . 30 K — ii iii; Kk— ii
Slwui t.dhic . 7  r 5 0  ,  i 9  „ —  ,
mi-r ieczn ie  . 2  .  5 0  ,  | 3 r —  ,
11' N iem czech  tffic a ęcz iiie  3  M. 5(il'cn.
W  iiińyuJi lcr;%S.:li m it c z n i c  4  i-j-.

Ilęk<‘]ii»xiir lic d a lr ju  nic „*:rr«r«.

/ „Ozizsnik Pniohi- Lwcw,Adies
£iiV 3 eiemti

injc; j,. 7.

Wytfanie poranne.

wychodzi 2 ra zy  dziennie.

Ogłoszenia:
Z i jcłlcn wiersz jn?iiiowy ;ił!;o jego 

miojvcc 20 h alerzy.
Z.t jeden wiersz petitowy w rubryce 

Arw7*.>’7'iii£ 4 0  lid lerzy.
Dr**!uii.ł i>L»hiS/;nnia jm 3  In -erze  za  

«4mv<.i. ■ N ajm n iejsze  o g ło szen ie  
3 0  halerzy .

Donie.sii.MOn o sl z.ovczyn«:rłi
i inne prywTdne Um .:\\v.kr.!y po 
K r,')iic t zu jeden w*er-:: petitowy 
6 0  hnlorr.y.

t a e r  p p j e d y n ^ z y :
p< > :v i r 111 y #. . 3  ią;ilcrzo ■ 5  halerzy
wieezi-rr.y . . 8 1 mierzy 10 halerzy

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  4 października. 

(Triad walką. — Zaptoseenic. — Egtekucje ta  
wodę. — Zaklad zastawniczy. — Sprawa pree- 

wudnictwa w komisjach).
Wczorajsze posiedzenie rady rozpoczęło się 

pod wrażeniem zawiązanego „klubu reformy*. 
Radni przed posiedzeniem grupkami dyskuto­
wali; jedna i druga strona badała widocznie 
teren walki, w której na pierwszy strzał miała 
pójść sprawa o przewodnictwo prezydjum w ko­
misjach. Galeije także stawiły się we wcale li­
cznym komplecie, słowem, nastrój — jak przed 
walką.

O kwadrans na 8-mą ozwal się dzwonek 
prezydenta; dr. M a 1 a c b o w s k i otworzył po­
siedzenie, pGdając do wiadomości, że w sobotę 
rano odbędzie się w katedrach lwowskich na­
bożeństwo za cesarza, jako w rocznicę imienin.

Następnie p. H u d e c  interpelował prezy­
denta w sprawie zalegających rekuraów i egze- 
kucyj podatku za wodę od rekurentów, w mysi 
teg ., ccśmy po lnie '.li w numerze wczorajszym.

Prezydent: odpowiedział, że rekursy są już 
w toku załatwiania w sekcji finansowej. Co się 
tyczy egzekucji mimo wniesienia rekursu, to 
istotnie rekursy egzekucji nie wstrzymają, a 
zresztą wiele jest nieuzasadnionych. Do wiado­
mości prezydenta skargi w tej mierze nie do­
szły; w wypadkach uwzględnienia godnych pre­
zydent zarządzi wstrzymanie egzekucji.

W drugiej interpelacji zapytał p. H u d e c ,  
co ?lychać ze sprawą miejskiej kasy oszczędno­
ści, a szczególniej triejskicgo zakładu zastawni­
czego. Przemawia w imieniu ubogiej ludności 
Lwowa i prosi, by prezydjum w tej sprawie 
poczyniło co należy, aby wytolatać u namie­
stnictwa otwarcie takiego zakładu, który ża- 
duemu z banków nie zrobi konkurencji.

Prezydent wyjaśnia, że w najbliższych 
dniach zwoła komisję dla tej sprawy, aby się 
nad tern zastanowiła.

Na porządek dzienny przyszła sprawa 
p r z e w o d n i c z e n i a  p r e z y d j u m  w ko ­
m i s j a c h .

W dyskusji zabrał głos pierwszy dr. Ma- 
r j a ó s k i .  Tłumaczył, że rada w uchwale 
swej była przeciwna przydzielaniu z u r z ę d u  
prezydjum do przewodniczenia w komisjach; 
należało komisjom pozostawić -wobodę, nie 
Przydzielać c a ł e g o  prezydjum do komisyj, aby 
nie być ze strony prezydjum i magistratu ma- 
joryzowanym. Inua jednak rzecz, gdy komisja 
■obie w y b i e r z e  na przewodnictwo którego 
z członków prezydium. Stawia wniosek, aby 
przyjąć do komis.”, wodociągowej p. wiceprezy­
denta Michalskiego i ahy to przyjęcie rada 
aprobowała jako w y b r a n e g o  przez komisję, 
a nie powołanego z urzędu. W komisjach wa- 
fcny-ih konieczną jest obecność i współdziałanie 
kogoś z prezydjum, mającego egzekutywę i ta 
•Syśl przy wyborze komisją kierowBta.

Odmiennie zapatruje się na to dr. R u- 
c k e r, który jest zdania, że należało uszano­
wać poprzednią uchwalę rady, ałbo zastano­
wić się nad jej niekonsekwencją zaraz na tern 
®*metn posiedzeniu. Jego stronnicy stoją na 

-łowisku zaufania do prezydjum, a dali wy- 
Jaz temu swego czasu wotując prezydjum zau- 
®bie w myśl wniosku dra Liliena.

Dr. A s c b k e n a z e  markuje też zaufa­
ją? dla prezydjum, ale chce, aby prezydent 

jasta wykonywał egzekutywę jako prezydent 
kn'a • nie jako prezes komisji. Prezesi

miayj nie maią mieć żadnei egzekutywy, ale

kontrolę. W tym kierunku strouuicy p. Aschke- 
nazego pójdą dalej korsekwentnie. (Brawa na 

, ghlerji).
Prawa prezydjum bronił p . N e u m a n ,  zwra­

cając uwgę na to, że przez wyłączenie prezy- 
djum z przewodnictwa w Komisjach tak wa­
żnych, jak te, o których mowa, gospodarka 
miejska na tem cierpieć może. Podtrzymuje swój 
wniosek o reasumeję uchwały z 11 września 
i ostrzega przed skutkami fałszywego kroku, po­
pełnionego przez to, że niektórzy radni nie ro­
zumieli tego, to  uchwalali.

Przeciw reasumeji uchweły wystąpif dr. 
L i 1 i e n , który nie może w to u wierzyć, aby 
rada nie rozumiała tego, co uchwakia ua wnio­
sek p. Gctritza. Jeśliby tak było, tc bylobyj bar­
dzo smutne. Komisja nie miała prawa wyoierać 
przewodniczącego z poza swego grona, (choć o 
tem nie ma nigdzie żas'rzeżenia). Dziwi się mo­
cno, że wyboru tego do komisji dokonano już 
po uchwale rady, która co innego postanawiała. 
Wierzy w to, że uchwała z dnia 11 września 
jest dla miasta zbawienną W sic egcftności jest 
dr. L i 1 i e n przeciwny wyborowi wicep-ezydenta 
p. C i u c h c i ń s k i e g o  do komisji rzeźnianej.

Dr. R u l e w s k i  tłumaczył się na wstępie, 
dlaczego znalazł się w szeregu opozycji. Nie 
zrobił tego z żadnych osoku. tych względów, 
prezydjum szanuje. Według zapatrywania dra 
Rutowskiego i jedna i druga \  strona ma rację, 
a na przykład przytacza różne oora-.y z Francji 
i Anglji, obaw ą k: merów i tn-yorów miast
tamtejszych. Pędzili władzy jednak i rozdział 
egzękutywy od administracji miejskiej winien 
być dokonany koniecznie. Wymaga tego rozwój 
miast. Specjalnie co do Lwowa, to przypomi­
na, że przecie komisje inwestycyjne, w ttórycb 
prezydjum przewodniczyło, także nie wywiązały 
się tak świetnie, przekraczały preliminarze itd. 
Jeżeli się komisjom zostawi swobodę, będą one 
tem więcej odoowifd^alne za swe czynności, a 
spadnie ta odpowiedzialność z prezydjum. Nie 
idzie zatem, aby prezydjum nie brało udziału 
w ważuycb komisjach, ale nie znaczy to jeszcze; 
aby miało przewodniczyć, rozdawać głosy itd, 
Z głosem doradczym jest ono w komisjach nie­
kiedy pożądane. O fachowości prez;dującego nie 
może przecie być mowy, jeżeli potrzeba, może 
sprawę przydzielić w swem imieriu fachowco­
wi. Nie widzi ładnego argumentu za reasum- 
cją uchwały z 11 września, natomiast wszystkie 
przeciw.

Sprawę wyboru wiceprezydenta p. Ciuchciń­
skiego na przewodniczącego komisji rzeźnianej 
przedstawił p. H u d e c  w duchn poprzednich 
mówców opezycji: Uchwalę z 11 wiześnid ro­
zumiał doskonale i wetował za nią z całą świa­
domością, uznając jej doniosłość. Wybór p. 
Ciuchcińskiego wobec wyraźnej uchwały zdziwił 
go bardzo, cboć zapadł większością głosów. 
Dziwi go argumentacja p. Neumana, bo prezy- 
zydjum ma wielkie prawo ingerencji i w niczem 
go uchwała rady nie uszczupla. Jest przeciwny 
reasumeji uchwały poprzedniej.

Dr. R o s z k o w s k i  objaśnia, że komisja 
regulaminowa zapatrywała się na tę kwestję z 
tego stanowiska, że do pewnych bardzo waż­
nych komisyj wybór prezydenta jest konie­
cznym; innym należy zostawić swododę. Mó­
wca podnosi pracowitość niezmordowaną pre­
zydjum lwowckiej rady i magistratu, a skutkiem 
tego nie byłoby nawet możliwem prezydowanie 
na wszystkicn komisjacn, cboć sama obecność 
prezydjum w komisji wpływ dodatni na tok 
ageiid i obrad wvwiera. Jedynie ze względu na 
interes publiczny jest zdania, żeby prezydjum 
zfesiadalo tylko w komisji rekursowej i dla 
spraw osobistych; inne niech same się rządzą.

Przeciw reasumeji przemawiał dalej" dr. 
W e i g e 1. W tej chwili przewodniczący, podda­
wszy pod głosowanie wniosek p. B a r d a s z a  
o zamknięcie djskusj’, konstatuje, że za­
pisanych jest do głosu jeszcze 13 mówców. 
P. R c m a n o w i c z  wnosi wobec tej cyfry, że­
by wybrać mówców generalnych pro i contra, 
ale bojąc sk, że formalna d, sknsja meże po­
trwać za długo, cofa wniosek (śmiech).

Zabrał tedy glos dr. P i s e k. Nie widzi 
obawy, aby prezydent miał w komisji komu 
imponować, lub wpływać na obrady komisji. 
Z tego też powodu jest za wnioskiem Neumana, 
to jest za reasumeją uchwały.

Dr. B y k o w i  idzie głównie i przedewszyst- 
kiem o to, jaka byia uchwała, bo nie był wtedy 
na posiedzeniu 11 września. Informował się 
ds iś w protokole, z Którego się przekonał, że 
wobec brzmienia uchwały „że cale prezydjum 
nie może należeć do komisji* nie ma się wła­
ściwie o co sprzeczać, bo uchwala nie brzmi 
wcale, aby n i k t  z prezydjum do komisji nie 
należał. Trudno przecie żądać, aby członkowie 
prezydjum nie mcgli brać żBdnego udziatu w 
komisjach, bo byłoby to i niewtaściwem i śmie- 
sznetn. Uważa, że gdyby uchwala z 11 września 
utrzymała się w mocy, to na zewnątrz byłoby 
lo, mimo wszelkich zapewnień, — rodzajem 
wotum nieufaości dla prezydjum m usta. Stawia 
wniosek, aby na razie radt zatwierdziła p. Mi­
chalskiego, jako przewodniczącego komnji wo­
dociągowej, p. Ciuchcińskiego, jako rzeźnianej, 
& następnie może zatwierdzić elektryczną, kogo 
ona sobie wybierze.

P. G e t r i t z  wyjaśnia, że stawiając 11-go 
września wniosek, nie mial na myśli, że go w 
ten sposób będą niektórzy radni inteipretowali. 
Gdyby by£ o tem wiedział, byłby może nawet 
takiego wniosku nie stawiał.

Do faktycznych sprostowań zabierali głos* 
pp. R i e d 1 i R u c k e r.

P. S z p i l r a a n  objaśnia, że sprawa ta 
cala datuje się od czssu rozpraw nad budże­
tem. Utrźjmuje, że prezydjum było przeciążone 
pracą, że nie można się było doczekać zwoła­
nia komisji. Nie kieruje się żadnemi prywata­
mi, ale stoi tylko na tem stanowisku, aby u- 
chwaly rady były szanowane.

Prof. P a w l e w s k i  byłby bardzo rad, 
gdyby mu odjęto mandat przewodniczącego ko­
misji gazowej, bo przekonał się, że to jakoś 
nie idzie. W kwestji przewodnictwa prezydjum 
w komisjach, stoi zgodnie na stanowisku opo­
zycji. Komisje, które nie uszanowały uchwal 
większości, złą zroDiły jwzyzlugę prezydjum i 
postawiły je w nrprzyjemnera położeniu. O re­
asumeji uchwały z 11 września nie powinno 
być mowy.

Tego samego zdania jest i p. M a k u s z .  
Nie rozumie on argumentów p. Neumana i 
na reasumeję się nie godzi. Nie godz> się też 
na zatwierdzenie wyborów komisyj, dokonanych 
samowolnie po za radą.

Przemawiał daiej p. B l u m e n f e . d  prze­
ciw reasumeji i wnioskowi p. Neumana.

Raz jeszcze zabrał głos p. N e u m a n, 
uzasadniając swó] wniosek o reasumeję. We 
wnioskach opozycji widzi ukryte cele, a uchwa­
łę z 11 września uważa za „nieprzyzwoitą*. 
(Wesołość).

Po wypowiedzeniu tego znania, powstał p. 
P a w l e w s k i  i zaprotestował, aby nazywano 
uchwały rady nieprzyzwobemi: „Nie będziemy
tego słuchać* — zawołał.

Po chwili uspokoiło się nieco, a następny 
mówca p. Mo k r z y c L i ,  zrzekł się głosu.

Do faktycznego sprostowania zabrał glos 
jeszcze dr. M a r j a ó s k i ,  poczein przystąpiono
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do glosowania. Utrzymał się wniosek d Sz p i l -  
m a n a o imienne głosowanie. Glosowało za 
reasumeją 33, przeciw reasumeji 31 radnych.

Wobec tego wynika głosowania, i.ie wie­
dziano właściwie, co zrobić z tym fantem. Usi­
łował przyjść radzie w pomoc dr. L ó w e n -  
a t e i n  dr. Marjański i Dziwiński równocześnie 
interpretując regulamin. Ponieważ, cboć pora 
była bardzo spóźniona (9.45), nie chciano odro­
czyć dyskusji dalszej, przeto przemawiali dalej 
pp. Ldwenstein, Romanowicz, Ascbkenazy. Ten 
ostatni oświadczył, że jeżeli uchwala została 
zreasumowaną, to dotyczyło caiegc wnioaku p. 
Getritza, chyba, że się chce opozycję majory- 
zować! (Gwar na sali).

Po przemówieniu jeszcze dra Liliena i p. 
Pawlewskiego, który żądał stanowczo enun­
cjacji prezydjum, czy ma cale prezydjum w ko­
misjach zasiadać, czy tylko jeden z jego człon­
ków, wyjaś iii prezydent, że dyskusja nad wnio­
skiem p. Getritza ma być podjętą u» nuwo.

Podjęło tę długą i okropnie zagmatwaną 
dyskusję, znów przemawiała niezliczona liczba 
mówców, — de lana caprina — tym razem. 
Przemawiano już cbodząco i stojąco i dzwonek 
prezydenta daremnie wzywał o spokój i „ęaję- 
cie miejsca*.

Ostatecznie o kwadrans na 11 było jeszcze 
zapisanych 5 mówców do głosu. Mówili więc 
jeszcze pp. Ldwenstein, Piepes-Poratyński, dr. 
Weigel i Neuman.

Ponieważ ostatecznie p. G e t r i t z  wniosek 
swój cofnął, utrzymał się wybór pp. Michalskie­
go, Ciuchcińskiego i Małachowskiego do komisji 
wodociągom ej, rzeźnianej i elektrycznej.

Na tem zamknięto posiedzenie o pól do 11 
w nocy.

Pognęb Zoli.
[Telegram Daiennika polskkgof.

P a r y ż  4 października. Pani Zola w 
głównej rozmowie, którą m ała  wczoraj z
Alfredem Dreyfusem, miała wyrazić życzenie, 
aby ostatnie przysługi oddane jej mężowi, 
miały charakter literacki i ze względu na to, 
że obecność Dreyfusa rozbudziłaby polityczne 
namiętaości, prosiła go, by nie brał udziału w 
pogrzebie.

Na to odpowiedział Dreyfus, że uważa
za święty obowiązek wdzięczności być na po­
grzebie i dodał, że na wypadek, gdyby się 
wstrzymał od udziału, ogloszonoby gc za tchó­
rza. Pani Zola trwała przy snem życzeniu, 
tak, że w końcu Dreyfus m.al na to się
zgodzić.

’ DEPESZE
t ilt g r a f ie m  i telefoniczna.

Rokowania ugodowe.
B u d a p e s z t  3 października. Wczoraj 

odbyia s e pod przewodnictwem p. Szelia rada 
gabinetowa. Zajmowano się na niej sprawą
ugody.

Odznaczenia.
W ie d e ń  4 października. Cesarz nadal 

zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu lwow­
skiego ks. drowi Klemensowi S a r m c k i e m u  
z okazji przeniesienia go na własną prośbę w stan , 
spoczynku, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa.

Mianowania.
W ie d e ń  4 października. Cesarz zamia­

nował kontrolora w głównej kasie krajowej 
Wiktora Kosenfelda dyrektorem tej kasy.

Minister sprawiedliwości zamianował głó­
wnego kasjera w głównej kasie krajowej Józefa 
Robakowskiego kontrolorem.

Minister skarbu zamianował starszego za­
rządcę salinarnego Erwina Windakiewicza i 
starszego zarządcę górniczego Emila Macha rad­
cami górniczymi; zarządcę górniczego Eugenju- 
sza Furdziba starszym zarządcą górniczym, a 
zarządcę górn. Karola Mańkowskiego również 
starszym zarządcą górniczym.

Śp. hr. Józef Wodsacki.
K r a k ó w  4 października. Z powodu 

śmierci br. Józefa Wodzickiego, nadeszła na 
ręce brata zmarłego, Aoioniego hr. Wodzicsiego, 
następująca, depesza, podpisana przez general­
nego adjutanta cesarza, Bolfrasa: .Jego ces. i

krói. apostolska Mość boleśnie dotknięty wia­
domością o zgonie hr. Józefa, w Bogu spoczy­
wającego brata Waszej Ekccelencji, pomny dłu­
goletniej, a tak bardzo pożytecznej pracy jego 
w najwyższej służbie, polecił mi wyrazić Wa­
szej Ekscelencji najgorętsze współczucie w tej 
ciężkiej stracie.*

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w so­
botę popołudniu z kaplicy cmentarnej.

Belgijski minister spraw zagranicznych zwró­
cił się do krakowskiego strrostwa z prośbą o 
złożenie w jego imieniu wieńca na trumnie.

Echo defraudacji i* Laenderbankn.
W ie d e ń  4 października. Prezydent wie­

deńskiej izby handlowej podał się do dymisji. 
Dymisja ta pozostaje w związku ze skompromi­
towaniem tutejszych instytutów bankowych, któ­
re wykunywaiy zlecenia giełdowe defraudanta 
Jellinka.

W ie d e ń  4 października. Izba giełdowa 
skazała te firmy, które na giełdzie grały za Je­
llinka na grzywny w kwocie 2000, 1UU0 i 500 
aoron.

Firmy skazane na 1000 i 500 koron, otrzy­
mały nadto naganę, dwie zaś inne ostrą naga­
nę Komisarz rządowy zażądał w i: Iku wypad- 
B8(h od zarządu giełdy, kar przewid :ia\ycn sta­
tutem. Śledztwo przeciw 2 firmom wstrzymano.

Rozruchy antiserbskie.
Z a g r z e b  4 października. Dr. F rank , syn 

zuanegp posła, uw ażany za głów nego in icjatora ro i- 
rnchów  an tisirb sk ich , został w czo.aj po przeprow a­
dzeniu rozpraw y uw olnicny od winy.

Z a g r z e b  4  października. Bojkot przeciw  
sklepom  serbskim  przybiera coraz w iększe ro z u ia ry . 
Na glów nyrh ulicach, przy których znajdują się 
w rpaniałe sklepy serb«k.e, u trzym ują straż studenci 
chorwaccy i uw ażają, czy do sklepów  tych n ie  w cho­
dzą panie chorw ackie. P annom , chcącym  czynie za- 
tu p ]  W sklepach serbskich , grożą, że podczas karn a­
w ału na wszystkich balach będą sprzedawały p ie tru ­
szkę, gdyż tr k t  z młodzieży n ie w źm ie ich do 
tańca

Ko ruchy antiżydowskie w Ctęatochowie.
W r o c ła w  4  października. Z  Częstochowy 

donoszą, i i  aresztow ano tam  z pow odu ostatnich 
rozruchów  8 0 0  osób. F abrykant cygar W iene r otrzy­
m a! kilka listów  anonim ow ych, grożących pow tórze­
niem  rozruchów  w  dn iu  sądnym . Rząd rosyjski po ­
czyni! wszelkie zarządzenia, aby zapohiedz nc.wym 
rozruchom .

Wrzenie ua Bałkanach.
S o f ia  4  października. W czoraj odbył się tu  

m eeting  m acedońszi. MichajLiwski oświadczył, ze w 
M onastyrze i K astorji wybuchło pow stanie. M eeting 
uchw alił rezolucję z v ezw aniem  do zarządu kom ite­
tu , aby starał się obudzić zaioteresow anie dla Mace­
dończyków w śród m ocarstw  a zwł jzc . » u R osji.

Uroczystości w Szy nce.
S t a m b u ł  3 października. Konferencja 

sułtana z w. ks. Mikołajem Mikołajewiczem, 
miała przebieg bardzo serdeczny. W. ks. wyra­
ził suita do  w i pozdrowienie od cara Mikołaja i 
zapewnienie o jego uczuciach przyjaznych. Jak 
twierdzą, odwiedziny w, ks. w Stambule mają 
zadokumentować że uroczystości w Szypce nie 
m.ały wcale charakteru politycznego, lecz były 
wyłącznie tylko uroczystością wojskową.

Katastrofa.
M a d r y t 3 października. Koło Granady 

nastąpiło wykolejenie pociągu, przyczem 14 
osób zostało ; ranionych.

W alka knltnrna we Francji.
P a r y ż  3 pHŹlziernika. Ucho de Parts do­

nosi, że przeciw tym dziennikom, które alarmo­
wały publiczność i spowodowały ją do wycofa­
nia wkładek z kas oszczędności, jako odwet za 
ustawę irongregacyjną, będzie wdrożone śledztwo.

P a r y ż  4  października. P rezydent m in istrów  
Combes w ezwał okólnikiem  22  biskupów  tych dje- 
cezyj, w  których są sem inarja  teologiczne i połą­
czone z niem i szkoły średnie, aby w tyci akia łach 
zatrudnieni byli jako  nauczyciele tylko świeccy księ­
ża, z w ykluczeniem  z a o n m ró w , L aiarystow  i Mary- 
stów , gdyż Lszaryśoi m ają  pozw olenie działania tylko 
jak o  m isjonarze za granicą.

Strejk  górników.
L e n s  4  października. S trejk górników  roz­

szerza się w zagłębiu P  s de Calais. Noc upłynęła  
w niepokoju. W  sześciu kopalniach na  2 5 .0 0 0  gór­
ników  tylko 8 0 0 0  stanęło  ̂do pracy. G rupa strejku-

jących w ybiła szyby w kilku dom ach, zam ieszkałych 
przez górników , którzy nie przyłączyli się do stre jku . 
Zresztą nie przyszło do żadnego pow ażniejszego
zajścia.

Dramat rodzinny.
Z w lC k au  4  października. N a leśniczówce 

W alde, leśniczy tam tejszy zastrzelił sw oją żonę i troje 
dzieci, a następnie sam  sobie odebrał życie. Przy 
czyną m orderstw a i sam obćjstw i m iały być n iesna­
ski m ałżeńskia. M orderca liczył lat 60 , jego  żona 
lat 3 0 .

W ie d e ń  4  października. Dr K oerber był 
wczoraj na audjencji u cesarza.

W ie d e ń  4  października. T eodor F lam m , 
au to r w ielu sztuk ludow ych zm arł.

Izba sadnwa.
L W Ó W  4 października.

(Z lwowskich społecznych mętów).
Po południu przesłnebiwano świadków w 

dalszym ciągu. Zeznawali więc lekarze, sądowy 
i dyżurny ze stacji ratunkowej, który pierwszy 
oglądał pijanego rzekome Pałasa, ajent policji 
Finkelstein, który Chapkę wyśledził, policjant 
Diak, który znalazł na walach Pałasa, i świad­
kowie, których oskarżeni do fałszywych zeznań 
nemawiali. Na gól, zeznania świadków prze­
słuchanych po południu, były dla oskarżonych 
mniej korzystne niż świadków z przed po­
łudnia.

Ciąg dalszy rozprawy dziś rano. Wyrok 
zapadnie prawdopodobnie około południa.

T e a t r .
( rKładko*, kom dja w 3 aktach preie Frpd.

Greasac i Franc. de Croisser).
Hop-la! To rozumiem! Furda, ti^gel. Tam 

nie potiafią nigdy podać cziowiesowi „coś ta­
kiego*, jak śpiewa pani Kliszewska, w tak fine­
zyjnej formie. Takie sztuii, to prawdziwy teatr. 
Przynajmniej człowhk nasłucha się i napatrzy, 
ze niczem „Świat na opak-.. Ze Francuz dla 
zaułkowego teatru potrafi takie sztuki pisać: 
o tem wiedziałem; ale. że teatr lwowski po 
trafi je wj sta wić — nie przypuszczałem i wi­
dzę, że „sztuka dla sztuki* idzie coraz lepiej. 
Hop-la!

Radbym, z obowiązku, powtórzyć treść tej 
pikantnej, a jednoznacznej „Kładki*. Radnym 
opowiedzieć, jak miody, głupiutki a bogaty bru- 
kotluczek paryski uwodzi jakąś zamężną awan­
turnicę; jak ona znowu rozwodzi się z mętem, 
ale me może — przynajmniej na razie — zo­
stać żoną kochanka, jako współwinnego w jej 
wiarolomstwie.

Radbym powtórzyć, jak sprytny adwokat 
urządza nieprawdopodobną szopkę i aranżuje 
„tymczasowy* ślub barona z ubugą swoja pu- 
pilą, aby uchylić podejrzenie, że ów głupiutki 
brukotluczeic Dałamucił rozwiedzioną mężatkę: 
jak następnie zniechęca się do owej mężatki, a 
odczuwa nagłą miłość do „żony od parady* i 
jak nareszcie porzuca pierwszą, a drugą poślu­
bia — w sypialni...

Brak mi jednak powagi autorów francu­
skich, którym wolao kankana podać, jako dzieło 
sziuki i — bras mi o d w a g i tych, którzy 
„Kładkę* — wprowadzili na scenę polską.

A szkoda, bo odwaga zwycięża. Teatr na­
rodowy, pod hasłem „hop-la!*, przedstawiał 
wczoiaj prawdziwie rozkoszne widowisko. Wszy­
stkie miejsca zajęte; oklaski z lóż i parteru hu­
czne. Członkowie komisji artystycznej, którzy te­
raz (jest ich ośmiu!) nie mogą pomieścić się v* 
loży, zmieniali się kolejno, aby każdy mógł 
przynajmniej cośkolwieh usłyszeć z aprobowa­
nej przez oicn „nowości,* a z wielkim sumptem 
sprowadzonej z zaułków Paryża...

Artyści grali dobrze, chociaż może nie 
wszyscy eon amore. Tylko reprezentantki ról 
niowkścich, panie Beduarzewsra i Solska, obok 
dobrej gry mimicznej, mówiły tac cicho, że ich 
nikt nie słyszał. Może to srom kobiecy ? .. Cze­
go się wstydzić, jeżeli tyle innych niewiast 
przetrwało w teetrze do końca?

I jeszcze jedno uderzało wszystkich na tym 
-ankanie w świątyni sztuki narodowej: loża dy­

rektora teatru była pustą. A szkoda, do nie 
było komu dziękować za tę biesiadę, jaką nam 
wczoraj sprawiono... KI. K .
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K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  4  października
FilL arm onja lw ow ska: Koncert. Początek o go­

dzic ie  7 * jt  w ieczoreja.
T ea tr m ie jsk i: .Ś w ia t na opak*, fantastyczno- 

burleskow a operetka Początek o godzinie 7 w ie­
czorem .

Kalendars. Sobota 14). F n u risz k a  Ser. — 
Z natyalaw r (3 1 ) :  Kondrata. W schód słońca
0 godzinie 6 cni nu t 9 , zachoó o godzinie 5  m i­
n u t 86

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 ra n o : C ie jio ta  
4 - 3 0 R . Dżdżysto.

Wiadomości osobiste. Dr. B a r ą c z ,  do­
ceni uniw ersy tetu , wyjechał na kilka tygodni za g ra­
nicę, w celach naukow ych.

N am iestnik h r. P  i n  i ń  s k i , pow rócił do 
Lw ow a, a ju tro  udzielać będzie zwyczajnych au- 
d joncyj.

P rzez kilka dni baw ił we Lw ow ie ks. S m o l i -  
k o w s k i ,  generał zakonu 0 0 .  Zm artw ychw stańców . 
W czoraj odjechał do A drjanopola.

Mianowania. M inister oświaty® zam ianow ał 
kustosza biblioteki uniw ersyteckiej we Lwowie, dra  
F ry d e ry te  Papóego, konserw atorem  dla spraw  I se­
kcji, na  okres pięcioletni w okręgu, obejm ującym  
pow iaty po lityczne: B ćbrka, D ihna, Drohobycz, Ka 
łusz R ohatyn, R udki, Sam bor, S t in slaw ów , Stary- 
Sam bor, S tryj, T urka i ŻydączSw.

Wybór poałi do rady pansi wa, z okręgu 
m niejszej w łasności Stryj-Drohobycz-Żydaczów, opró­
żniony skutkiem  śm ierci śp . Karola br. Dzieduszy- 
ckiegn, rozpisany zostanie w  tych dniach na  drugą 
pslow ę listopada rb .

Dzisiejszy koncert wielki symfoniczny za 
pow iada się św ietn ie. Jak  nam  donoszą, w iększa 
część biletów  została ju ż  -ozprzedaną. W  koncercie 
b iorą u d z ia ł: M ira H eller, k tóra  tak ow acyjnie w itaną 
była przez naszą publiczność na  czw artkow ym  w ie­
czorze i baryton Sam m arco

Podejrzana pierzyna. Ksen.a W asylewiczo- 
wa z Dolhomościsk pow iatu m ościckiego, sprzedaw a­
ła  w c z o rr  na placu K rakow skim  pietZyaę, ra r to śc i 
12 koron, poniew aż jednak m e um iała wyttOiUaczyć 
skąd w j- j posiadanie przyszła, oddano ją  do are­
sztu, aż do w yklarow ania spraw y.

Kompletny mundur dezertera Jana  Sali- 
szyna, zbiegłego rredaw no  z koszar 3 0  pp.< znale­
ziono wczoraj w  og.-odzie przy ulicy Zam kow ej 1. 1, 

Nowe kofceioły. w  niedzielę, dn ia  28  zm.
ks. p rałat G rom nicki z Buczacza, pośw ięcił kam ień 
w ęgielny pod now y kośció) w  T rybuchow caih . S ta­
jan i im p F r. H orodyskiego, w łaściciela T rybucbo- 
w iec i Pyszkow iec, m r  tam  stanąć obszerna św ią­
tynia pańska.

W  pon eazialek, w  uroczystość św . Michała, 
pośw ięcił ks. p rs la t G rom nicki, now y kościół ka­
m ienny  w  Slobódce obok Dżu-yna, który alanąl za 
-taran iem  ks. Rakszyńskiego. W  uroczystości tej 
wzięły udział nieprzebrane tłum y ludu, a po mszy 
św ., odpraw ionej w now ym  już kościele, przem ó­
wił w podniosłych słow ach do zebranych, ks prałat 
Grom nicki.

Tyfns brzuszny szerzy się nagm innie w  Na- 
dw órnej. Chorych je s t przeszło 4 0  osób ; kilka już 
um arta .

Nowy sirejtc rolny. W  Bolestrsszycach pod 
Przem yślem  zastrejkow ali m iejscow i robotnicy przy 
kopaniu  kartofli u  tam tejszego posesora, izraelity 
Sprunga. Przyczyni, stre jku  było to, że Sprung  pła­
cił robotnikom  z Bolestraszyc m niej niż okolicznym, 
dopiero teraz podwyższył im  płacę n a  1 koronę
1 ludzie w racają już do pracy. Uwięziono dw ócb 
chłopów , którzy pobili obcych robotników .

Defraudacja. Z W iednia telegrafują nam , iż 
starszy oficjał pocztowy H roch, zajęty w  urzędzie 
pocztow ym  na W ih n n g u , um knął, zdefraudow aw azy 
5 4 .0 0 0  koron

Panika w teatrze. Na onegdajzzem  przed­
staw ien iu  w budi pes. teńskim  teatrze narodow ym  
była n u l .  panika. N* trzeciem  piętrze zemdlała jakaś 
pani w loży, co dało powód do przypuszczenia, że 
pow stał pożar w teatrze. Zaczęto się zewsząd cisnąć 
ku wyjściom. Przytom ności reżysera udało się za^c- 
biedz możliwej katastrofie.

Zupełno zaćmienie księżyca będziemy 
ntieli w  piątek dni. 17 b. m . Początek nastąp: 
o goazinie 5 m inu t 17 i trw ać będzie do godziny 7 
n in u t 4 8 .

Międzynarodowy kongres dla zw alczenia 
handlu żywym tow arem  obradaw cć będzie w  F; ank- 
furcie nad  M enem, w  dniach od 7 do 10  b. m. 
Z A ustrji zgłosi) się jeden  uczestnik.

Światowy kongres przeciwgruźliczy m a się 
odbyć podczas namierzonej wystawy pow szechnej 
w  S t Louis w  r . 1 9 0 4 .

O strasznej tragedji jak a  rozegrała się 
w tycn dniach na  rz ice  Cisie, donoszą z B udapesztu. 
Jan  Karvaly przed kilku jeszcze laty należał do n a j­
bogatszych m ieszkańców  Baes M artonos. W  skutek 
jednak  złych spekulacji, n a ia i u tracił wszystko, tak, 
iż naw et rzrczy jego  i m ebie uległy “ubbastacji. 
Pew nego dnia Karvaly popakow ał pozostile  jestcze 
rzeczy i w raz z żuną i czw orgiem  dzieci, wsiadł do 
łodzi, ażeby się przepraw ić na brz g Cisy i tam  
udać się do sw ych krew nych Kiedy jednak  łódź 
znalazła się na średku  rz?ki, Karvaly podłożył pod 
spód lodzi wiosło i przew rócił ją  dnem  do góry. 
W  talach już objął ram ionam i żonę i dzieci i tak 
zginęli pod wodą. Św iadkow ie strasznej sceny po­
śpieszyli nieszczęśliwym z pom ocą, było ju ż  jedoak 
zapóźno. Z wody wyciągnięto ju ż  tylko sześcioro 
m artw ych zwłok.

Nowi ojcowio miasta.
Józef W culak .

.Józef* mu aa chrzcie świętym dano. Wy­
bór był więcej niż trafny. P. Wczelak poświęcił 
3ię także zarobkowaniu wyrobami z drzewa 
i w drzewie. Poszedł jednak dalej, niż jego 
święty patron. Stolarstwo i ciesielstwo podniósł 
do godności fabryki parowej i zamienił je na 
sztukę robienia złotych iuterasów. Wzorem też 
św. Józefa, który, jak wiadomo, uciekł do Egiptu 
przed Herodem, p. Wczelak rzucił w młodości 
swój kraj, gdzie to Wełtawa mętne toczy fale, 
i przybył do Galicji. Oszczędny, obrotny i przed­
siębiorczy przystąpił jako spólnik do fabryki 
wyrobów stolarskich założonej przez brata śp. 
Franciszka. Przedsiębiorstwo to rozwija się po­
myślnie i zasypuje swymi produktami całą Galicję 
a merzadto eksportuje je i za granicę. Wszystkie 
niemal większe rządowe i krajowe roboty sto­
larskie pochodzą z tej fabiyki. Wystarczy wy­
mienić groch sejmowy, dyrekcję poczt, szkołę 
kadecką. namiestnictwo, Goił*giutn wotum w Kra­
kowie, nowy teatr lwowski etc. Od śmierci brata 
t j. cd lat 4 fabryka jest własnością wyłącznie 
Józefa; zatrzymała naturalnie dawną swą firmę.

K d n y  Wczeiak, liczy dziś lat 53 i wygląda 
bardzo czerstwo ze swą twarzą wcale regularną 
o ciekawych żywych oczach, nosie, z chara kte- 
rystycznem podaniem naprzód i szpakowatą dy- 
skretuą hiszpanką. Doskonale się u nas zaakli­
matyzował i zebrawszy sobie wcale spory ma­
jątek wypływa oto całą siłą pary na widownię 
publiczną. Zasiada także w lwowskiej izbie han­
dlowej, gdzie jest bardzo czynnym członkiem. 
Wszedł do lady z ramienia strzelnicy, do któ­
rej uczęszcza jak urodzony Lwowianin. W życiu 
obawia się tylko dwócb rzeczy: JE. Koryto- 
wskiego z jego uprzykrzonym podatkiem oaobi- 
sto-d ,chodowym i ognia, który stale od czasu 
do czasu, niezbyt jednak groźnie, nawiedza jego 
skład fabryczny drzewa, położony vr samem nie­
mal sercu ulicy Łyczakowskiej.

Przed kilku laty włamano mu się do kasy 
ogniotrwałej i skradziono stamtąd kilka tysięcy 
gu'denow. Fakt ten, napozór powszedni, mimo- 
woli odsłonił podczas akcji śledczej inne osobi­
ste stosunki sprawców kradzieży, które znowu 
złożyły się na smutnej pamięci skandaliczną 
aferę klasztorną ksieni pp. Benedyktynek. Tak 
to pomimo swej woli zrewoltował p. Wczelak 
swą kasą całe miasto. Do dnia dzisiejszego 
jeszcze dokładnie nie zdaje sobie sprawy, jak 
to się stało.

W tej chwili gotuje się do godnego pia­
stowania tak zaszczytnego urzędu, jak radcostwo 
miejskie. W sali ratuszowej będzie zabierał glos 
nie od parady. Mówi z wybitnem zabarwie­
niem języka czeskiego, ale zapytany o narodo­
wość odpowiada żywo: . s p o l o n i z o w a ł e m
se*. Ano... Zobaczymy to w radzie!

Pomnik Kościuszki w Sanoku.
W niedzielę dnia 28 z. m. odbyło się w Sa­

noku uroczyste odsłonięcie pomni&a bohatera 
z pod Racławic. Figurę Kościuszki wykuł z ka­
mienia p. Markowsd, podstawę z kamienia li-

skiego, według wzoru architekta Talowskirgo, 
obrobił rzeźbiarz p. Aszkler, tarczę i napis od ­
lała w bron ie fabryka sanocka, według modelu 
zrobionego przez rzeźbiarza Pietkiewicza z Ry­
manowa. Pomnik cały kosztował tylko około 
3.00C* koron.

Uroczystość odsłonięcia była wspaniała. 
Oprócz mieszkańców Sanoka wzięło w niej 
udział przeszło 500 włościan ze wsi okolicznych. 
Przybyły mianowicie banderje (przeszło 80 ko­
ni) z Posady Sanockiej. Bukowska, Nowosielec, 
Za-szyna. Długiego, Beska, byli kosynierzy 
z Bażanówki (około 30 osób) i 7. Posady ol- 
chowskiej niosący wieńce .dla Naczelnika*, 
straże ogniowe z Mrzyglodu, Beska, Sanoka, 
Zarszyna, dziewczęta z v Jeńcami z kilku gmin, 
delegacje gmin, kółek rolniczych i nauczyciele 
okoliczni na zaproszenie komitetu.

Wspaniały Dochód ruszył o 10 rano ze 
.Sokria* do kościoła, gdzie odprawiono nabo­
żeństwo, a piękne kazanie wypowiedział gwar- 
djan Franciszkanów U. Karwacki. W pochodzie 
wzięły udział, prócz wymienionych: cała młodzież 
szkolna, liczne korporacje miejscowe i rada 
miejska, liczne delegacje sokole z wieńcami pod 
sztandar, m przemyskim i przedstawiciele rady 
powiatowej. Z nosłów cb°cni byli pp. Lipiński 
i Włodzimierz Gniewosz. Z kościoła udano się 
pod pomnik, gdzie przemówił przewodniczący 
komitetu p. dr. Z a l e s k i .

Przemawiał następnie pod pomnikiem od­
słoniętym już, ks. dr. T r z n a d e l ,  poczem bur­
mistrz, p. Witoszyński, obiąl pomnik w rosia 
danie miasta. Od ludu przemówił p. M i l a n  
z Beska, a imieniem sokolstwa p. K u s i b a 
z Przemyśla.

Po wysłuchaniu tych przemówień, ealy po­
chód przedefilował przed pomnikiem, puczem 
udano się do .Sokola*, gdzie odbyło się przy­
jęcie gości. Uroczystość zakończył uroczysty 
wieczór w sali , Sokola*.

Tajemniczy więzień.
Od lutego b. r. zajmował jedoą z odoso­

bnionych cel wiedeńskiego kryminału więzień 
pilnie strzeżony, a ubrany w bluzę mundurową 
austrjackiego kapitana. Wiedziano o nim tyle, 
że miał się we Wrocławiu dopuścić zbrodni 
wymuszenia na jednym z arcyksiążąt domu 
austrjackiego, a gdy sądy pruskie uznały się 
niekompetentnymi do sądzenia uwięzionego, od- 
dabo go pod sąd władz austrjackich. Te uznały 
więźnia z? obłąkanego. Die Zeit przynosi obe­
cnie ciekawe o tym tajemniczym więźnia 
szczegóły:

Oto przeniesiony na własne żądanie w stan 
spoczynku kapitan Rajuer Januarius Fischer, 
założył we Wrocławiu kav.iarnię, którą prowa­
dził wspólnie ze swoją żoną, córką pewnego 
austrjackiego generała. Gdy przedsiębiorstwo 
wymagało dużo pieniędzy, zwrócił się rsn do 
arcyksięcia, z którym siał w bliskich stosun­
kach. jako jego syn chrzestny, z żądaniem wię­
kszej sumy. Dano mu tylko część, z tern, żeby 
się więcej nie naprzykrzał, gdyż przyszłość za­
pewni mu arcyksiążę. Dowód tego będzie miał 
kapitan Januarius po jego śmierci.

Nie czekając na to, Fischer począł pisywać 
do arcyksięcia listy tan natarczywe, że władze 
pruskie uznały w nich znamiona zbrodni wy­
muszenia. Kapitan Januarius Fischer został are­
sztowany. Władze pruskie zaczęły urzędowanie, 
gdy wtem, nagle z berlińskiej kancelarji na­
dwornej przyszedł rozkaz, aby Fischera wydać 
w ręce sądów austrjackich. Jeszcze przedtem 
zażądał sam Fischer, aby zbadano jego stan 
umysłowy, a największe powagi lekarskie u zn a ­
ły, że jest zupełnie zdrów.

W Wiedniu osadzono ekskapitana w zu­
pełnie odosobnionem więzieniu, a radca rządo­
wy dr. Hinterstoiser uznał, że jest bardzo 
ciężko cbory na umyśle i kwalifikuje się do do­
mu obłąkany; h. Fiscber żądał jawnej rozprawy, 
ale napróżno. Przeprowadzono ją w iak naj­
większej tajemnicy, a dnia 13 września br. wy­
puszczono go z więzienia dopiero wówczas, gdy 
dal słowo honoru, że do arcyksięcia żadnych 
dalszych nie bedsie miał pretensyj. W tycb 
dniach ((puści 1 Fischer Wiodeń z zamiarem szu­
kania s; rawiedliwści.

W dalszym cugu swych rewelacyj, utrzy­
muje Die Zeit, że władze sloją przy tem slnie, 
.ż Fiscber jfst isb tnie umysłowo niepoczytal­
nym. Cickawrm jest, że gdy adwokat Fischera
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dr. Dagobert Rybaczewski, zrobił uwagę sędzie­
mu śledczemu drowi Fingerowi: ,  Zdaje mi się, 
że z całej tej sprawy wyjdzie nowa afera 4 la 
Mattasich*, — odparł sędzia, ze i ,on  jest tego 
zdania*. Gdy później adwokat był zdania, że 
jeżeli Fischer jest istotnie warjateru, to bynaj­
mniej nie niebezpiecznym i jako tuki może być 
żonie wydany, rzucił się sędzia i i kwalifikował 
go, jako .niebezpiecznego warjata*.

Wysoce charakterystyczny jest fakt nastę­
pujący: W dniu imienin a-cyksięcia wysłał Fi­
scher do tegoż najpoddańsze powinszowanie, 
a zarazem w swojem i żony imieniu prosił o 
wyratowanie go z okropnego położenia. W dro­
dze telegraficznej nadeszła od ochmistrza dwo­
ru odpowiedź tej treści do tany Fischera: 
, Broszę małżonkowi w imieniu jego cesarskiej 
wysokości podziękować za gratulację. W spra­
wie psóstwa nie da się nic uczynić, bo musi 
ona pójść drogą prawa.* Po raz to chyba 
pierwszy się zdarzyło, że ten, n i którym miano 
dopuści*5 się wymuszenia, każe dziękować wy­
muszającemu, siedzącemu w więzieniu.

Nowe fantazje mody
Jedną z najnowszych fantazyj mody pary­

skiej, która, jak wiadomo, rozciąga swe pano­
wanie nietylko na toalety, lecz i na zwyczaje 
towarzyskie, jest podwieczorek proszony poza 
domem. Już zwoba znikać zaczyna słynny 
.Jour* bobaterek Bourgeta i zaprasza się obe­
cnie gości swych do lasku, do restauracji, do 
kawiarni. Te małe podwieczorki jesienne mają 
urok szczególny: są tam niespodziane spotka­
nia, bo wolno zawsze zaproszonej osobie przy­
prowadzić kogoś z sobą ; jest więcej wolności i 
możliwości zniknięcia ,po angielsku* w każdej 
chwili. A nadto dla kawalerów doskonała to 
sposobność podejmowania gości i dania re­
wanżu za tyle otrzymanych zaproszeń. Nowa 
ta moda odpowiada zupełnie gorączkowemu u- 
sposrbńnin naszej epoki i wnosi pożądaną od­
mianę do nudnego już zwyczaju szablonowych 
,jou r’ów*.

Jakże dziwacznie niesmaczną wygląda wo­
bec tej paryskiej, nowa fmtasya angielska, prze­
niesiona tej jesieni na salony paryskie. Panie i 
panuwie z towarzystwa otrzymują vpetit-blcu* 
następującej treści: Pani X. prosi panią na 
wtorek 30 września b. r. na podwieczorek do 
zamku swego Y. o godzinie 3 i pól. Program : 
Gymkana (wyścigi małych zwierzątek, z wy­
jątkiem psów). Eto ma zamiar przyprowadzić 
zwierzątko, zechce przesłać uwiadomienie. — 
Zjeżdżają się więc eleganckie damy, a każda 
wiedzie za sobą na sznurku lub niesie małe 
zwierzątko, wstążeczka i przystrojoue: żabę, 
indyka, żóiwia, kaczkę, morską śainkę. W  o- 
grodzie zamkowym lub w sali, urządza się mały 
tor wyścigowy, a długość dregi do przebycia 
uregulowana odpowiednio do natury każdegi 
zwierzęcia — inna zatem dla świnki, inna dla 
żółwia.

Moda ta zapewne jak zabłysła, tak i zro­
śnie, jak meteor, na wiecznie zmiennem niebie 
ozkoszy towarzzskich.

Książki oprawne w skórą ludzką.
Niedawno zamieściliśmy w kronice notatkę 

o książkach oprawnych w skórę ludzką. Pisma 
paryskie, omawiając tę sprawę, donoszą o ro­
mantycznej histoji, która się łączy z książką 
oprawną w skórę ludzką, stanowiącą własność 
uczonego astronoma francuskiego Karola Fiam- 
mariona. Jest to istotnie bistorja z .drugiego 
świata*. Piękne dzieło z ostronomji poetycznej, 
czyli liryzm astronomiczny, którym wsławił się 
Kamil Fiammarion, zdobył mu także uwielbie­
nie kobiet, które chętnie pod jego przewodni­
ctwem odwiedzają niebo i ciała niebieskie. Pe­
wna młoda hrabina zapt lila się, czytając O' fan­
tastycznych zwyczajach komet, tych latawic nie­
bieskich, o których tak pięknie opowiada uczo­
ny. Pragnęła gorąco poznać autora, a czując 
się bliską śmierci — gdyż biedaczka była su­
chotnicą, prosiła męża, iżby zaprosił uczonego. 
Hrabia uczynił zadeść życzeniu umierającej i za­
prosił Flammariona, by spędził kilka dni w pię­
knym zamku romantycznym, w górach juraj­
skich. Suchotnica rt zmawiała z uczonym o bli­
skim swym zgonie, bez smutku i pełna wiary 
w życie wszechświata. Gdy miał ją opuścić, zło­
żyła mu tajemuicze przyrzeczenie: .Dam panu

wkrótce coś, — rzekła — eo im.suz pan przy­
jąć, jeżeli nie zechcesz obrazić i zasmucić mo­
jej dUSiJ*.

Rok minąi, a astronom zapomniał o tern 
zdarzeniu, gdy pewnego dnia wraz z listem ża­
łobnym oddano mu naaiy pakiecik. Żona otwo­
rzywszy, znało zła w nim białą skórę, gęstą, 
chłodną w dotknięciu i wydzielającą niby fluid 
elektryczny, mocno niepokojący. List pucbodzil 
od lekarza hrabiny i zawierał następującą treść: 
.Spełniam tyczenie zmarłej, która kochała pana 
potajemnie. Musiałam jej przysiądz, że natych­
miast pa jej śmierci wręczę panu skórę z jej 
ramion, ktOiych piękność podziwiałeś pan przed 
wyjazdem swym. Życzyła sobie gorącG. abyś 
pan w skórę tę kazał oprawić jedno z pięknych 
swych dzieł...*

Życzenie zmarłej zostało spelnionem. Po 
umiejętnej wyprawie skóra stała się białą, pię 
knie ziarnistą, nie podlegającą zepsuciu. Opra­
wiono w nią dzido Flammariona .Niebo i zie­
mia*. Oprawa przedstawia się wspaniale: Kartki 
w przecięciu są błękitne, zasiane gwiazdami 
zlotemi, a na białej skórze hrabiay wyryty zło­
tem napis: Pamiątka po zmarłej.

Z tą książką porównać się chyba mogą dwa 
dzieła humorysty angielskiego Sterna, które pe­
wien obywatel ? Gincinnati kazał oprawić 
w skórę dwóch kODiet, które ukochał. Skóra 
żółtawo-złotawa ml dej Chinki pokrywa ,T ri- 
stana-Sbandy*; .Podróż seulyinentalua* zaś 
oprawna jest w hebanową skórę murzynki.

Dział ekonomiczny.
—  W iedeń 3 października. S tan  Banku au- 

stro-w ęgierskiego z dn iem  3 0  zm.- BanLnotów w obie­
g u : 1 ,5 7 7 ,3 8 9 .0 0 0  (w  porów uaniu  z poprzednim  
tygodniem  w iecej o 7 8 ,9 6 0 .0 0 0 ) ;  rezerw a kruszco 
w a : l ,4 4 8 ,6 0 5 .u 0 0  (m niej o 9 ,7 3 6 .0 0 0 ;;  portfel 
w eksluw y: 2 8 5 ,4 4  2 .0 0 0  (więcej o 6 4 ,4 4 9 .0 0 0 ),
lom bard  pap ie rów : 4 6 ,1 4 7 .0 0 0 , w ięcej o 6 8 8 .0 0 0 ,’; 
banknoty  w olne od podatków : 2 6 6 .3 0 2 .0 0 0  m niej
0 8 8 ,5 7 0  000). (W szystkie cyfry w koronach).

A f k e d f e s r  3  października, ia in k m a ji*  $■.y  , 
g j" d z . 2 m . 3 0 . A kcje - i s t r .  Zakładu k re c i • 
5 8 1 ’ , Akcje węg. Zakł. kred. 7 2 5 ' . 7  ; <*
4aglcfcinku 274 . ’ -  , Akcje U nionbanku 53 7 - .
Akejt L aend :fbank u 3 9 5 ‘ 5 0 , Akcje B a n t > 
455 5 0 , Akcje B odencredit 9 3 3 '— , A k cji "j. 1.
"Sasku hipotecznego — • — , A kcje kolei 'pań*- .
7 1 3 ’5 0 , A kcje kolei poludln. 7 9 '7 5 , Akcji traw, . 
d l. a) — *— , lit. b) — Akcj r  kole E lbefe 1. 
— ■ — , Akcje kolei Północnej 5 7 3 0 , Akcja koleji 
dseraiow ieckiej 5 6 4  — . Akcje Alpiny 3 7 4 ’—  
Akcje R u n a  M uranji 4 9 2 '— , Akcje pragskiego 
e-wzystwa żelaznego .1518’— , A kr je  fabryki bi .-i i 
3 2 3  5 0  Akcje tureckie tytoniowe 3 1 4  5 0  O b i ? .  

/ ]g. m dem n. 9 7 ’9 0 , R en ta  m ajow a ICO 70  A w  j : .
koron 99  9 0 ,. W ęgierska  ren ta  koron. 97  70  

■h \. listy T ow . k red . siem sk. 96 0 5  4  pa .
;«ly B anku kraj. 97*— , 4 i pół proc,, listy Baw  u 
raj. 101*— , 4  proc. listy B anku hipot, 99 '—,

1 i pól proc. listy B anku hipot. 1 0 0  3 0 , 5  pro?. 
1 ś?,y B anku hipot. 1 1 0 ’ , 4  proc. Gal. oblig propita
98*50, 4 proc. Gal. poż. k raj. z 1 8 9 3  r . 96  75 , 
4  Pjoc. pożyczki m . L w ow a 94  7 5 , Lo-n tu i er:: e 
1 1 3 - ,  Marki 1 1 7 0 8 ,  R uble 2 5 3  5 0

3 października JSturs f l f is td t
■.&* s i a k i e j .

Cosy a \ p rocen tow o: A ustr. zakł. k r. z obli p. 
x ». 1 8 8 0  3 p ro r. 264* — ; A ustr. zakł. kr. z. ofe.

t r. 1 8 8 9  3 proa. 262*75; T ow . żegl. na Dc- 
n ijfe 1 0 0  zł. m . k. 4  proc. — *-- ; Urogulow . Du 

i<i z 1 8 7 0  1 0 0  zł. 5  proc, 286*— ; W ęP , B anks 
po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 5 4 '2 5 , Pożyczka serbska 

po 1 0 0  tr . 3  proc. 88  715; T ureck ie  obi. 
; f « n . kolej, po 4 0 0  fr. 1 1 1 7 5 .  b) bezprocen tow e: 
“ , 'J i p e s i t e o s t ' . (B asilica1 5 zł 19  2 5 ;  Zakł. kredyt.
• » h . i p. po 1 0 0  zł. 4 2 9 * 5 0 , C lary 4 0  zł. m . k 

2 0 6 ' — ; Pożyczka m Insb ruku  2 0  zł. 88*— ; Losy 
as K -akowa 2 0  zł., 77*25; Pożyczka m . Lubiany 
U zł. 77*— ; Ofen 4 0  zł. 196*— ; Palfly 4 0  *1- 

k . 1 8 8 * — ; Czerw , trzyżs nustij. tow . 10  zł. 
5 4  7 5 ;  C zerw , krzyża w ęg. tow. 5  zl. 2 7  2 5 ;  Los 
I -d .  nrc. Rudolfa 10  zł. 7 3 '— ; Salm a 4 0 . zł. m. 
i  2 4 5 ' — ; Pożyczkn saicburska 3 0  zł. 81* — ; 

ry n k a  S t. G enois 4 0  zł. m . k . 26 0* — ; Losy 
- rw u a ln s  m . W iednia  z 1 8 H  roku  4 2 5 ' —.

-  Wiedeń 3 października. (G ś jW "
C ukier surow y od k . 19  25  do — *— . T e a -

d 4<jn silna. Nafta galicyjska od k. 32*—  do 
— . T end t n :ja t iezm ieniona. Sp iry tus od koroa
39  50 do — *— . T endencja  bez ochoty

- Berlin 3 października. Przy z: mknięciu 
-itsM jsze; giełdy: Kredyty .715 90 Staaisbahny

— *- , Disconto C o tran lit 186*10, Berlińskie Tow. 
ondl. 155*25, Laura 201*40, Bocbumery 179 60,
S' -»isj polud. wschoc u io pruska 8 1 2 5  Ruble za go-
“i tkę 216 30  Kolej warszaw wied — ' — .Kolej
'  śródziemnego 8?*50, Kolej Meridionaina

1 2 8 '5 0 , Losy tureckie 120 4 0  Renta, włoska — * — ,
rfarpener* kooalaie węgla 188 7 5 Kolej Marien-
<trg-Mławka 77 ' — . Konsolidation 335  75  Lom-
Dtrdy 2 0 '75 , Kolej H su r/ 95 75, Niemiecki ban t 
ruradowy 1 1 7 ' —, Ktaacta P rofered 136 5 0 ;  Akcje 
iaglugi hamhur3kiej 106 7 5 ;  W arszawa krótka
(Kur? W arscbau) 2 1 6 '1 0

- S e r S I r  3 października Ausfrj. banknoty 
15 50 . spirytus — ’— .

- F r a n k fu r t  3 października. Austr. kredyiy 
215  9 0 ; Kolej państw. — •— ; Laura — * ;
: Iieonto — ■— ; Alp*a — ■

- P a r y ż  3 p a ź d z ie rn ik i 3 % r e n u  99 92 ; 
Mąka 29 6 0 .

J ł r o b  w  O g ło s ^ e w ia
j«  5 halerze za **uw. *fejiMj.Bj*SB ogłosseute dłi b a ;

|E l|7 ip |< lin  •ekoyj foreplanu najnow szą m etodą po naj- 
UU4lulnlH przystępniejszych cenach. Z głoszen ia: ulica 
Korkowa 4, porter.

P7*_ńrlfj5  ewerl û :,łn ie p ią tia , w łasnego chown, raso- 
U a m itlO  j ych, ujeżdżonych, p rzestło  16-tej m iary gnia- 
dych KON!, oraz dw a gniade trzyletnie prosto ze stada, 
z pow oda przepełnienia sta jn i są  zaraz w cenie odpo­
wiedniej do sprzedania. Z i-z ąd  dóbr Podniestrzańskich. 
poczta Brzozdowce, stacja Chodorów. 72i>

o k ja  mieszkanie kaw alersk ie : 2 pokoje, przed 
mK;B pokój, od 15 października Lelewela 2  721

Hsuczycisi fonsuskieg? S s E S e ;
cza 2 , parter, popełudaiu 729

N a il" 7 U P }p i l ' ! dziewięcioletni.?] panienki, poszukuje 
I s a i lb  - j  ilG lu l się nn wie*:, i/fym aginia : Języi francu­
ski, g ra  n a  fortepianie. Zgłoszenia w redakcji ,1) uenn .ka  
Polskiego

MlPIIIV*1 udziela lekcji języka niem ieckiego,
n lG i l i ą u  godzina dO centów, Fahska 29, I. p iętro . 7?0

flb riC 7 tf 01 jne koPiuJe . o d n tw ia , PORTRETY folejne i
MlIiftAf pastelowe) podlu r fo to g ra tl, p a  najniższych 
cenach wykonuj. W .  KLEANDR, artysta-m alarz, Lwów, 
ul. Sapińskiego 1. 2 A.

P f tlllP I lk g  ^  u,;5!e“ > zu 'Jjdzie za  um iarkow aną cenę 
ś  RlltCUna pomieszczenie z trosk liw ą opieką. Fortepian  
w dom u. Ulica Kalecza 1. 8, II. p. n a  lewo.

P n S 7 l lk „ iR  sie zaTi“  b̂ez Pośre,dQ' c.tw Ai nauczyciela
lOAUALi Polaka, do przygotow aia ucznia do MI n o r ­

m alnej. w dom u obywa*?lskim n a  wsi. Odpis iw hdectw  
i podanie żądanych warunków, w przeciw nym  razie n a  
zgłoszenia nie będzie odpowiedzi. Zgłoszenia do Adm ini­
stracji .D ziennika Polskiego*. 732

ę - .J n n  m ń ił  K LEWICKIEJ jChorążczyzna l i )  poleea 
Oh IUII IIIIIU na  sezon jesienny i zimowy wielki w ybór 
dam skich kapeluszó w po najum iarkow ańszych cenach. 718

O L f . J  l i ih l l l  uow®g° i starego testam en tn  przeniesiony 
OKI AM UIUIIJ z u |. Sykstuskiej na  Bajki 1. 9. Z Wyso­
kiem  pow ażaniem  J. W. BUchof. 719

S łtM S f ż  Heichelt. rzecznik w spraw ach  adm inistracyj- 
O lA ru S la  nych, przeprow adził się n& ulicę K operni­
ka 1. 28._____________    < 732

P u i l g l g  m g g h  deserow e w 5-ciokilowych paczkach 
OWłBfcB IM ttwIu (4 i pól kg. m asła), w  cenie 2 k. 50 h. 
za kilogram , wysyła za pobran iem  lnb  Doprzedniem na­
desłaniem  pieniędzy, m leczarnia w Sam kach  górnych, p . 
Lipica d jln a , 735

T iizli fotografii nil 2 z ł r .  Ł S K S F m S::
e t y - m a l  r n .  u l .  F r e d y  1. 7 . 668

Wyższe wykształcenie dla PaO. t i r a  francuska,
lite ra tu ra  po wsr ichna, socjologia, h istorja  filozofii, historj* 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2. 634

Wn h n p 7 P  zar°dowej S emi 'łowieckiej, poczta Szcze- 
UUUlliG rzec, do sprzedania  2 buhaje czternastom ie- 

sięczpe. Cena sztuki 300 koron. 726

n r ( j  Donn | ł  pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robie- 
u u i l  llCuu]ll uia lodów, likierów  i t. d , au tork i dzie ła  
,P rak ty czn a  kucn ila* B o i y  S C a k a r e  w i e ż o w e j .
w yd-nie drugie. Do nabycia w księgarni S ty fa rth a , lub 
u  autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dw ie korony, z przesyłką 2 l/t  kor. 804

2 » n lrn if l  fra n t '* !  kaw alerskie w  parterze, nadającepuiujA 1 rumowi si<i na biur0> do naĵ *a 0d i-go
listopada, ul. św. Mikołajn 14. 731

OdpowiaiLaiatny 1?. redakcję: Adam Krajewski,

W łaściciele : wydiiwc;*: D :. K. Oi uzewsk Barański 
Milsk) i 3p . ~  d ruza  ni l i .  S chm itta  i 3p


